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Czwartek, [ », ATnSŁb.” i S“”‘c*e' ’ *• -iI Jutro, Śgo Gotfryda i Koronatów

P rzedm ieściu , odbędzie się  dopołudniown xr u
stwo Matek Chrześcijańskich. J Nabożeń-

w Królestwie znajdujących się, tudzież 0 UJŚJ? 
znanego i odesłanego przez tęż Komisje wynagro-

<!« i  o s i

(Dz. W,)

Petersburga; Hr: Jezierski, do Krakowa; dymis: Jene- 
rał-Majorowie: Gołowiński, do Kazania; Sztranden, do 
Petersburga. ___________

_  Rozkaz do wojsk Okręgu Wojennego Warszaw­
skiego z dnia 17go Października 1867 roku.— Sze­
fowi Sztabu powierzonego mi Okręgu, Jenerał-Lejt- 
nantowi Minkwitzowi, po powrocie z Najwyżej udzie­
lonego mu dwu-miesięcznego urlopu, polecam objąć 
swe obowiązki.— W rozkazie z dnia 19 Październi 
ka, wyrażono: oświadczam serdeczną moją wdzię­
czność pomocnikowi Szefa Okręgowego Sztabu J e ­
nerał Majorowi Czernickiemu 3 mu, za wzorowe peł­
nienie obowiązków Szefa Sztabu Okręgowego, pod­
czas nieobecności Jenerał-Lejtnanta Minkwitza, w cią ■ 
gu wydelegowania go do Petersburga w m iesiącu
Lipcu, a następnie w ciągu dwu miesięcznego urlopu.

(Dz: War:).
— Rozporządzenie Ministra spraw wewnętrznych 

z dnia 21go Października 1867 r o k u . - Zważywszy: 
że w artykułach wstępnych gazety „Gołos“, n ie ­
jednokrotnie już naruszona została wszelka przy­
zwoitość przy traktowaniu kwestji polityki spółcze- 
snej, i że w artykule wstępnym w Nrze 287, to na­
ruszenie przyzwoitości przekracza ostatnie granice, 
w których może być ono cierpiane: Minister spraw 
wewnętrznych, na zasadzie art: 29, 31 i 33 Najwy­
żej zatwierdzonego na dniu 6 Kwietnia 1865 roku 
zdania Rady Państwa, oraz zgodnie z opinją Rady 
Zarządu Głównego do spraw prasowych, postanowił: 
dać pierwsze ostrzeżenie gazecie „Gołos“, w osobie 
Wydawcy Redaktora, Radcy Stanu Andrzeja Kra- 
ewskiego. (Dz: War:).________

— Zarząd Drogi Żelaznej Warszaws/co-Terespol- 
skiej — zawiadamia, że klassyfikacja taryfy co do nie­
których towarów zniżoną została; szczegóły, bliżej 
objaśniające taryfy, znajdują się do nabycia wKassach 
Stacyjnych, p0 kop. 15 za exemplarz.

Przyjechali do Warszawy: Jenerat-Adjutant J. C.M. 
Patkul, Naczelnik 2ej grenadjerskiej dywizji, z Nowo- 
georgiewska; Rz; Radca Stanu HUferding, z Berlina; 
Mistrz Urzędów Dworu J.C. M. Warpachowski, z za­
g ran icy ;- wyjechali: Jen: Lejtnant Webom, do Często­
chowa; Kamerjunkrzy Dworu J. C. M. Kollartwski, do

— W Sobotę d. 9go b. m., jako w pierwszą bole­
sną rocznicę śmierci ś. p. Hipolita Bem , zmarłego 
w mieście Lipnie, odbędzie się Nabożeństwo żałobne 
w kościele Śgo A ntonieg o , o godz. lOej rano, na 
które tu zamieszkała Córka, Krewnych, Przyjaciół i 
Znajomych zaprasza. (16,363).

— W d. 6 b. m w południe, w Łowiczu, rozstała 
się z tym światem po długich cierpieniach, w 23m  
roku Jżycia swego Leontyna z Kożuchowskich Ka- 
mińska, żona technika Dróg Żelaznych.

—- W wykazach zmarłych, w dziennikach Paryz- 
mch zamieszczanych, czytamy, iż zmarła w  Paryżu 
Hr. Potocka wdowa, lat 70 licząca (Boulevard Haus- 
man, 106). Pogrzebaną została w d. 28 z. m. b. r.

—- W dniu 5 Listopada zakończył życie ś. p. Pa­
weł Ryłkowski Emeryt, b. Nauczyciel Instytutu G łu­
choniemych i ociemniałych. Był to jedyny od zało­
żenia Instytutu przykład Nauczyciela, który rozpo- 
cząwszy w nim swój zawód, przez lat 35 bez przerwy 
w tym samym Zakładzie pracował. A jaką była ta 
praca pojmie ten tylko, kto w stosunkach Nauczy­
cielskich z głuchoniemymi pozostawał. Przez cały 
ciąg swej służby, nieopuścił nigdy ani jednej godziny 
obowiązkowej; mało tego oprócz 26 lekcji planem  
objętych, pracował codziennie po 2 godziny wieczo­
rem dla przysposobienia uczniów do lekcji dnia n a­
stępnego. Praca taka, po 38 godzin tygodniowo 
połączona z nadzwyczajnem wysileniem, jakiego nau­
ka, szczególniej głuchoniemych, wymaga, zrujnowała 
ostatecznie jego zdrowie. W Maju b.r. musiał się poło­
żyć w łóżko, z którego nie powstał już więcej. W dniu 
13 Października ukończył cały zakres lat do pozy­
skania emerytury wymagaoycb, i korzystał ze spo­
koju, ledwie dni kilkanaście. Pracował gorliwie, nie 
szczędząc siebie, jak na człowieka uczciwego przysta­
ło; umarł, otoczony szacunkiem współkolegów i szcze­
rym żalem uczniów, których tak znaczną liczbę wy­
kształcił. Czy może być wyższła pochwała dla czło­
wieka nad tę, jaką się oddaje wspomnieniem życia 
ubiegłego w ustawicznej praęy dla dobra bliźnich? 
czyliż mógł im ofiarować więcej, skoro oddał im całe­
go siebie, swoję pracę, swoje zdrowie i nawet życie 
Wysoko cenimy zasługę nierozgłośną ale istotną 
Nauczyciela, czującego zacność i wagę swego po­
wołania, kochającego Zakład, w którym pracuje 
i który mu do rzetelnych zasług tak piękne przed­
stawia pole, miłującego dziatki opiece jego powierzo­
ne, badającego postęp nauki, głoszącego zdrowe za­
sady moralności i pracy. A takim właśnie był zmarły 
Ryłkowski. Cichy, bogobojny, pracowity, oszczędny, 
nie zaznał nigdy w swem życiu słodyczy związków



rodzinnych, odmawiał sobie wszystkiego, co inni do 
przyjemności życia zaliczają; jedyną rozkosz znajdo­
wał w pracy, jedyną pociechę w postępach uczniów. 
Cześć jego popiołom! — J. P.

— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
w Królestwie Polskiem — przypomina PP. Człon­
kom Rzeczywistym, którzy dotąd składki nie wnieśli, 
jako też z lat poprzednich w opłacie zalegającym, aby 
z takową pospieszyć zechcieli; niemniej uprasza PP. 
Członków Korrespondentów, aby najdalej do połowy 
Grudnia, tak listę nabywców biletów, jako też pienią­
dze za takowe zebrane, wraz z niesprzedanemi bile­
tami, do Towarzystwa nadesłać raczyli, gdyż tylko 
opłacone numera, do losowania należeć będą.— War­
szawa, dnia 25 Października (6 Listopada) 1867 r .— 
Vice-Prezes Towarzystwa (podp.) J. Mianowski.— Za 
Sekretarza Towarzystwa (podp.) Vidal.

— Komitet Towarzystwa Resursy Kupieckiej — re­
widując rachunki Resursowe, przekonał się, że wiele 
Członków nieopłaciło należnych składek, tak z roku 
bieżącego, jako i z lat poprzednich. Ponieważ z koń­
cem miesiąca Listopada, zamykają się xięgi rachun­
kowe zr. b., przeto Komitet zmuszony wezwać Człon­
ków Towarzystwa, aby do 15go b. m. wnieśli należną 
opłatę do Kassv Resursowej, gdyż chce uniknąć wy­
kazów zaległości do nowych xiąg, a następnie monit 
od Delegacji rachunkowej, a zarazem oświadcza, że 
od dnia 30go b. m. zalegającym w opłacie Członkom, 
wzbronione będzie przez służbę wejście do Resursy, 
dotąd,aż zaległości opłacą.— Dyrektor, JózefZeltt. -  
Sekretarz, F. Drzewiński. (16,345).

— Zasłużonego naszego Dyrektora Opery J. Quat- 
triniego, wyszło w Lipsku nakładem składu nut mu­
zycznych Gustawa Sennewalda, przy ulicy Miodowej 
Nr 481 (2), „Dwanaście wokalizów na głos soprano­
wy lub tenorowy,“ przypisane W. Wilhelmowi Tro- 
schel, b. A. Op. i Nauczycielowi śpiewu. Exemplarzy 
po cenie rs. 1 k. 80, nabyć można we wszystkich skła­
dach muzycznych w Warszawie i na prowincji, a mia­
nowicie: u PP: A. Arzta w Lublinie, H. Hurtig, 
oraz J. Mittwoch w Kaliszu, i L. Możdżeńskiego 
w Kielcach.

— I  — „Faust11 Gounod’a, należy do oper, które 
im bliżej poznane, tem większej nabierają wartości, 
a których przeznaczeniem jest niezestarzeć się ni­
gdy; każde też dobre przedstawienie, można zwać 
muzyczną uroczystością. Do takich przedstawień po­
liczyć wypada wczorajsze. Panna Artot, śpiewaczka 
i artystka, w całem znaczeniu tego wyrazu, wystąpi­
wszy u nas po raz pierwszy w roli „Margeritty,11 po 
każdym ustępie wzbudzała grzmiące oklaski, zarówno 
znakomitym śpiewem, jak grą sceniczną, w której 
znać było gruntowne zrozumienie postaci, tak, jak ją 
nakreślił Goethe. P.Bossi, jak wzeszłym, tak i w tym 
roku był wybornym „Mefistofelesem.11 P. Moragas, 
młody barytonista, obdarzony niezbyt silnym, ale 
dźwięcznym głosem, wywiązał się szczęśliwie z partji 
„Walentego.11 Rolę „Fausta" wykonał P, Corsi, k tó­
ry zwłaszcza w drugim akcie, zjednał sobie zasłużone 
pochwały. Rolę „Siebla11 tym razem odśpiewała Pani 
Kota.

— W przyszłą Sobotę, Pani Ludwika Muncheimer,
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którą niedawno słyszeliśmy w operze „Robert Djabeł,'11 
w roli „Alicji,11 wystąpi po raz drugi na scenę w ope­
rze „Wolny Strzelec,11 w roli „Agaty."

— Wczoraj, w Petersburgu, miał się odbyć wielki 
koncert, zapowiedziany przez P. Apolinarego Kąts/cie- 
go, w którym mieli przyjąć udział: Pan Wieniawski, 
Pani Budel i t. d.

— (Art: nad:). Czybyś nieraczył objaśnić nas 
Szanowny Redaktorze, za pośrednictwem Twego 
wszystko wiedzącego Kurjera, na czem utknęło przed 
laty zaczęte przenumerowanie domów w naszem mie­
ście? Zapewne niejednemu z mieszkańców wszystko 
jest jedno, czy mieszka pod Nrem 10-ym lub 1618 
lit: R. wreszcie ma kilku znajomych w mieście i nu­
mera ich domów z dodatkami pamięta, ale ja z prze­
proszeniem Twoim jestem Doktorem, i jak  to wiesz 
zapewne, posłaniec lub ktoś z krewnych chorego 
zostawia kartkę lub wpisuje w xiążkę adresową coś’ 
nakształt tego: Pan Piotr Brzdękiewicz uprasza 
Pana Konsularza lub Dobr: o najspieszniejsze przy­
bycie 1574 k, w podwórzu na prawo, druga sień, na 
1-em piętrze. Zdawałoby Ci się, adres jest w po­
rządku, trafić łatwo. Prócz tego, każdy z lekarzy 
prawie ma m ałą xiążeczkę drukowaną, taryfę domów 
w Warszawie. A jednak gdybyś choć raz, tak jak 
jaonegdaj w największą śnieżną zawieruchę z kartką 
w ręku wszerz i wzdłuż ulicę przechodził, i widział 
jak  te numera przedziwnie są skombinowane, tu już 
go prawie masz ten sam numer.., bah, tu znów par­
kany i numera wychodzą na drugą ulicę. Reda­
ktorze! powiadam Ci, żebyś raz był chociaż na ta ­
kiej śnieżno-dźdżystej exkursji, po godzinnem na- 
próźno szukaniu usiadłbyś z płaczem na środku 
ulicy i pytałbyś wraz zemną, na czemźe utknęło to 
przenumerowanie domów, rzecz tak dawno skończona 
w innych wielkich stolicach ucywilizowanego świata?

Twój Prenumerator J.
— Decalcomania, czyli sposób przenoszenia kolo­

rowych rycin, kwiatów, etc., na różne przedmioty dre­
wniane i porcelanowe, jest ciągle jeszcze za granicą, 
rozrywką tak dla dorosłych osób, jako też i dzieci, cze­
go dowodem, wychodzące tamże nieustannie rozliczne 
wzory; obecnie znów pod nazwiskiem Diaphanie, uży­
wają takich widoczków i arabesków do przyklejania 
na szyby w oknach i drzwiach gabinetowych, gdzie 
doskonale zastępują wszelkie ekramiki i firaneczki. 
W magazynie P. Arnholda, przy ulicy Senatorskiej, 
widzieliśmy w wystawie śliczne takie ryciny, w guście 
Watteau, etrusque, oraz kwiaty imitujące akwarele a 
zarazem różne drobiazgi z drzewa, tak piękuie lakie­
rowanego, że naśladuje w zupełności kość słoniową, 
jako to : koszyczki, pudełka do cygar, herbaty, zapa­
łek, chustek do nosa, oraz porcelanowych wazonów 
do kwiatów, popielniczek, kubków do piór, wszystko 
to służyć może, po wykończeniu, jako przyjemny upo­
minek, a przy nadchodzących coraz dłuższych wieczo­
rach, zabawka ta, znajdzie zapewne licznych zwolen­
ników.

— 7i miasta powiatowego Mszczonów (Pow. Gro- 
diski) donoszą nam w ostatnich dniach z. m., o zja­
wieniu się cholery, której, przez cały ciąg jej trwania 
w Królestwie, ani śladu tam nie było.

— Przypominamy grającym wLoterję Klassyczuą,
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aby pospieszyli się z wymianą biletów do klassv 
gdyż jutro rozpocznie się jej ciągnienie. " J’

— Wczoraj we wsi Gralewie pod Płońskiem m  
bernja Płocka), miała odbyć sig konsekracja K o S o '  
ła w tejże wsi z gruntu wyrestaurowanego ttUbC10'

_  Donoszą z Powiatu Włodawskieso' ■
Siedlecka). Urodzaj kartofli tegorocznybył tu w o ^  
le bardzo mizerny; gdzie niegdzie brat br»t, 8 
dził; na ziarno kartofle ładne i zdrowe ale bu? i0 ' 
Rzeka Bug znowu wylała, już po raz trzP i m. ° '  
roku, co jest rzeczą niepraktywana ?  W ytn 
tnych czasów, sianożęcia wiec nasze aż a ? 1'* * * :  
jesieni odłożono (bo całe lato  n i » k  i j  i .  późnej 

bierać), , teraz

tegoż jest kompletny. — O jarmarku Włodawsldm 
i wspominać me warto. Kożuchy tvlko s lń m !  \  
tu rolę, był podobno z niemi tylko jeden M ariBt 7

— Kogutek (wiatroskaz),'Odjęty w t
z wieży Kościoła Śto-Krzyzkiepo "ma w vsnW  <?n1la, 
Uieć, a szerokości łok iećo  i CĄ

BObt “  S S E X  d " ÓCh blach miedzią-nych, stanowiących dwie symetryczne połowy, które
po linji symetrji są zlutowane, a nadto w ogniu z ło ­
cone. Kształtu jest ptaka, zwykle przeto kogutkiem 
nazywany; kto wie jednak, czy ornitologowie zali­
czyliby go do rodzaju kur; podobniejszy on jest do 
gryfa. Ponieważ dotąd nie miał sposobności dać się 
fotografować, bo od czasu wynalezienia fotografii, 
pierwszy raz dopiero odwiedził poziom, możeby wiec 

fotografowie wykonali jego portret.
. — U lica  M arjensztad zam kniętą  zosta ła  do prze­
jazdu, z powodu zak ładan ia  na niej rur do gazu.

— Dziś po raz pierwszy tej jesieni, mieliśmy dwu­
stopniowy przymrozek. Od samego rana, pruszy dro­
bny śnieg, zdaje się więc, że przymrozek utrzvma sie

— W tych dniach powrócił z Paryża P.‘ Antoni 
Winnicki, właściciel Magazynu Ubiorów Męzkich i 
Składu sukna i kortów, przy ulicy Długiei, wnrnst 
hotelu Drezdeńskiego, Nr 21 nowy.

— Podług wiadomości odebranych z Rewia 25»o 
z. m., Rygski Parochód „Admirał" rozbił sie w dro 
dze z Rygi do Petersburga około wyspy „ Paternoster-“ 
przód parochodu zalany jest wodą, część tylnajeszcze 
od mej wolna. Trzeci to już statek Rygskiego Towa 
rzystwa Żeglugi Parowej, od jego założenia, tonie w tei 
samej drodze. J

— Onegdaj, Wasili Iwanow, konduktor lej klassv 
Warszawskiej Inżynierskiej komendy, chcąc obejrzeć 

roboty przy nowo-budującej się łaźni przy moście 
^Kxandrowskim, wszedł na 2gie piętro tegoż zabudo­
wania, i z powodu załamania się pod nim deski snadł 
1 skaleczył sobie mocno głowę. (G. P.) ’ bpacu

— Szanowny Redaktorze!— Jadąc omnibusem zna­
lazłem w mm znaczną kwotę pieniędzy, a po odszu­
kaniu poszkodowanego, P. Wł: Ch: i takowe mu odda 
jąc, otzymałem na ręce moje rs. 3 do uznania me­
go, dla prawdziwie biednych. Ponieważ wyczytałem 
w „Kurjerze Warszawskim" z d. 6 b. m. Nr 248 
znajduje się! podokopami miasta, kobieta z kilkorgiem

zieci i mężem kaleką bez funduszu; upraszam wiec 
złożenie jej tej kwoty, którą w liście niniejszym załą­

czam, zarazem życzę sobie abyś ogłosił w Twojem 
piśmie, iż pieniądze osobie wspomnionej doręczone 
zostały.— ***

— Szanowny Panie Redaktorze! Wyczytawszy 
w „Kurjerze" o biednych rodzinach w Warszawie, 
przesyłam Rubla z prośbą, abyś raczył ofiarować ro­
dzinie,którą uważaćbędziesz za najpotrzebniejszą.—J.

Wiadomości Zagraniczne.
AUSTRJA. Wiedeń, 3 Listopada. — Ministerstwo 

wyznań i wychowania publicznego, zatwierdziło u- 
stawę nowej szkoły pedagogicznej w Wiedniu, zgo­
dnie z uchwałą rady tego miasta. (lud. Bel.)

DANJA. Kopenhaga, 4 L iitopada.—Z wiarogodue- 
go źródła zapewniają, żeDanja sprzedała Stanom Zje­
dnoczonym, a nie Anglji, jak mylnie poprzednio do­
niesiono, część swych posiadłości w indjach Zachodn. 
mianowicie wyspy St. Thomas i St. Juan, podczas 
gd£i?yspęj 3t. Croix zachowała dla siebie. (In. Bel.) 

* RANG JA. P aryż , 2  Listop. -  Nota okólnikowa 
,Me?abrea> Prezesa Ministrów Włoskich, do

sie z n a n ? f t i atytCẐ clJ Włoch za Z ™ ™ * ’ stała się znaną Gabinetowi tutejszemu dopiero wczorai
,W plj! S,a “  P»e»rszeni« syC ° i  I S

zostaly za o b r a ł y  ' f t f S L a n o  »

Rzad^WłosU Zeaie; w którym Powiedziano, że Rząd Włoski me uznaje głosowania powszechnego

wT t c h y  S»i A llg-z le -)
wiada, że ostatnia notaMargr. de Moustier°orfn P° '  
ną została w „Monitorze" wprzód nim zakomnnio°' 
wano ją Gabinetowi Florenckiemu. Taż gazeta 
się na szorstką formę pierwszej noty M aigrd e Mo, * 
stier, na którą ostatnia nota f  ou*
Menabrea stanowiła odpowiedź -  W N ^ n  , e?ała 
miejsce U p ,  k S
wzięło udział około 2,000 osób Tlnm ♦ której 
gał przez ulicę Toledo! p o d £ - u Ł  ea 
wolucyjuych i wydawał okrzyki p o d b u S c e  Vf6' 
nerzy usiłowali, za pomocą gróźb i o h S  
grodzenia pieniężnego, zachęcić n n . ? ,  ,  yna'

sa .rsr =;
me zestala nigdzie narnszoeg.

Ostatnie Wiadomości
„Monitor** Francuzki z 5go b. m. potwierdza wia­

domość o klęsce doznanej przez Garibaldczyków pod 
Tivoli, ochotnicy ratowali się ucieczką w nieładzie- 
mieli om zostawić na placu bitwy 3?000 (?) f i
w zabitych, ranionych i wziętych do niewoli; Jenerał
Riccotti, Dowódca wojsk Włoskich, kazał rozbroić 
na granicy 4,000 Garibaldczykó w, którzy chcieli schn, 
mc się na terytoi-jum Włoskie; Garibaldi zdołał ujść 
z pola bitwy i przybył do miasta Włoskiego Terni 
zkąd został, wraz z obu swymi synami, Menottim i
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] Ricciottim, przytrzymany przez Władze W łoskie i od- 
vvieziony do Florencji. „Opinione“ zaś donosi, że Ga­
ribaldi odwieziony został do twierdzy Spezzia. — K o­
m unikacja pocztowa pomiędzy Rzymem i granicą Wło­
ską, została przywrócona.

W Londynie ogłoszoną została proklam acja K ró ­
lewska, zwołująca Parlam ent Angielski na 19 L i­
stopada.

„Die Debatte* potwierdza podaną wczoraj wiado­
mość o nocie okólnikowej Barona Beusta do Repre­
zentantów A ustrji za granicą, k tóra to nota stw ier­
dza zgodność poglądów A ustrji i Francji na główne 
kwestje Europejskie.

„Die Presse" donosi: Porta gotową je s t do zado- 
-syć uczynienia życzeniu F rancji i odpowiedzieć na 
deklarację W ielkich Mocarstw propozycją zwołania 
do Paryża Konferencji Europejskiej. (Ind: Bel:).

Depesze Telegraficzne.
Paryż, 6go Listopada. — Pisma wieczorne, w tej 

liczbie i „Monitor* wieczorny, stwierdzają, że F ra n ­
cuzi nie brali udziału w bitwie pod M ontana.— 
„Pays“ utrzym uje, że Francuzi opuszczą Rzym, i że 
jedna tylko dywizja pozostanie w Civita Vechii, gdzie 
czekać będzie na wpływ, jaki postawa energiczna 
Króla wywrze na stronnictwo czynu.

Monachium, 6go Listopada. — Cesarz Austrjacki 
i Król Bawarski zwiedzili T eatr Dworski, wspaniale 
oświetlony.

Wiedeń, 6go Listopada. — Korrespondencja Schwei- 
z'er’a donosi, że H ubner zostanie z Rzymu odwo­
łany. __________________

— R o m a it o ś c i . — W Sigm aringen, w galerji Xięcia 
Hohenzoller, przechowują się kości bohatera Cyda i czu­
łej Ksymeuy (Ghimene), w pięknym hebanowym kufer­
ku. W roku 1808, pewien Jenera ł Francuzki uwiózł 
tc  szczątki z Hiszpanji. Od niego dostały się do familji 
M urat’a. M atka Xięcia Hohenzoller, była Xiężna Anto­
nina M urat, więc łatwo pojąć jak  się te  szczątki do 
Sigm aringeu dostały. Powyższy kuferek ma dwie 
przegrody; w jednej są kości Cyda, a w drugiej jego 
najukochańszej Ksymeny.

— Będąc Radcą Dyrekcji Szczegółowej Gub: Warsz: 
Tow: Kred: Ziems:, od 1825 do 1830 r,, przy w ypła­
tach pożyczek na dobra, znalazłem  w moich dawnych 
notatacb, że przy jednych z tych dóbr miałem mieć 
z Kaesy Dyrekcji zł. 150 dla Mecenasa Wilkoszew- 
skiego, który się na term inie nie stawił. Nie bę­
dąc pewny, czy odemnie ś.p. Mecenas tę summę ode­
brał, wzywam jego Sukcessorów, ażeby się raczyli 
zgłosić do syna mego Wincentego Dobieckiego, właści­
ciela dóbr Miechowiec, pocztą przez Białobrzegi, Mo­
gielnicę do Miechowie, z dowodami pochodzenia (od 
tegoż Mecenasa Wilkoszewskiego). Naznaczam te r ­
min do zgłoszenia się 3ch-miesięczny, po którego 
upływie, gdy się nikt nie zgłosi z Sukcessorów ś. p. 
Mecenasa, pieniądze te będą oddane na ubogich.— 
W. Dobiecki.

J e s t  do sp rzed an ia  z wolnej ręk i jednokonny 
F A J G T O I T ,  w raz z koniem  i u p rzężą  A n­
gielską. W iadom ość u S tró ża  A ndrzeja  w domu 
przy ulicy W spólnej, pod N r 1635. (16,353)

W  dniu 26 P aźd ziern ik a  (7 L is to p ad a) 1867 
r .,  na ulicy Chm ielnej lub też  M arszałkow skiej 
zgubiono siedm  oryginalnych Dokumen­
tów, wraz z zap iską i lis tem  w języku  R uskim , należące 

£,Clf“ c? , Gul)ernji W ołyńskiej, Pow iatu  Ł uckiego, M a­
z a n a  * elm skiego, zam ieszkałego przy  ulicy M iodowej, pod

49.2- Z nalazca raczy  takow e zwrócić W łaścicielow i za 
nagrodą. (19,347)

Wdowa z wyższem wykształceniem,
posiadająca  doskonale języ k  F ran cu zk i, życzy zająć  m iejsce 
Nauc'-ycielk ', lub Osoby do tow arzystw a. W iadom ość przy

N rm ie w k a n U o 1 TPrZ-ed“ i0f Ci e’ N - 439’ n a  2.“iem  P'«trze> l i r  m ieszkania 9. Tam że je s t  do n a jęcia  Pokój d la  k a w a ­
le ra  przy  tam ilji, z opałem , usługą lub bez. ( 16 ,3 5 2 )

Pokój obszerny z meblami,
opałem , z osobnym  wchodem, na  dole, m oże być i z usługą, 
p rzy  ulicy Nowy-Świat, N r X254 , je s t  do najęcia. S tróż  
m iejscowy w skaże. (16 3 5 0 I

Pokój duży,
z osobnym  wchodem, z m eblam i, je s t  do w ynajęcia każdego 
czasu, przy ulicy Senatorskiej, N r 467a, w bram ie S tró ż  
w skaże. (16,351)

O S T R Y G I  v

HOLSZTYŃSKIE z f l e n s b u r g a  
i OSTRYGI OSTENDZKIE,

codzień św ieże w H and lu  Ants Stępkowskiego — 
 _________________________ (i 4,444)________________

TEATR W IE L K I
Dziś: Żydówka.—Jutro: O pera Faust, przez A r t y ­

s tó w  W ło s k ic h , Abonament lit: li. Nr 2 tli
TEATR KOKIHAIIOŚCI

Dziś: Przedstawienie artystów dramatycznych Fran- 
cuzkich, Nasi dobrzy Przyjaciele.— Wdowa z Kamelją. 
— Jutro: Le.kt.orka. — Zbudziło się w niej serce.

M U Z E U M  8G T I1H  P I Ę K N Y C H , w P a łacu  Ka- 
zim ierow skim , w paw ilonie n a  lew o, we C zw artki i N ie­
dziele b ezp ła tn ie , od godz: lo e j ran o  do 2ej po południu .

KURS CJIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
D nia 7 L istopada  1867 r.

Monety 1 Papiery:
Pół im perja ły  rosyjskie r3. 5 k. 95 
D u k a t y  ho lendersk ie  rs. 3 k. 40. 
Obligi skarbow e lOOrs., (oprócz kup:) 
Listy zast: 3 okresu, I. s . za  rs. 100 , 
L is ty  zast: 3 okresu, II. s ,  za rs. 100 
L isty  likw idacjne za rs. 100 . . .
Nowa Ros. pożyczka prem : z r. 1865 

z r. 1866 
B ilety B anku C esarstw a z r. I860, 
Akcje Drogi żel: W a r : - W ied: za szt:; 
A kcje D rogi żel: W arsz:-B ydgoskiej, 
A kcje Głów: Tow: Ros: D róg żelazu:, 
A kcje Drogi żelaznej W arsz:-Tereś:,
Akcje Fabrjrczno-Eodzkie

Ż ądano I P łacono 

R uble i K opiejki sr.
70
78
66
55

114
107

67
17
83
92
50
50

52 17

81 —
80 —

77
67
55

114
107

51

80

67

W arto śćk u p o n u b ież :o d  L istów  zas: o d rs . 100, r s .—k  150 
Od Listów  likw idacyjnych k. 174% .

Ceny T a n - i ę o w e  W a r s z a w s k i e .  — D. 6 L istop- 
płacono: Z a korzec pszenicy od rs: 9 k: 86 do rs: io k o p :
2 0 ; ży ta  od” rs: 6 kop: 70 do rs: 6 kop: 8 2 ; owsa od rs. 2
kop: 95 do rs: 3 kop: 15; gryki od rs: 4 kop: 65 do rs: 6
ko : — karto fli cd rs: 2 k: — do rs: 2k . 10.

O ko wity płacono dnia 6go L istopada  za wiadro o d r 3: 
4 k: 20 do rs: 4 k: 26; za  garniec o d rs : 1 k:37 d o rs: 1 k: 3®

W D rukarn i K u rie ra  W arszaw skiego.— Z a pozwoleniem  C enzury  Rządowej. — R ed ak to r odpow iedzialny, S. B o g u s ł a w s k i -


